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CZARCI JUBILEUSZ
Co za sezon! Oto jut nawet i kabaret „Czart” pośród Jubilatów! Z racji 5 lat istnienia i 

15 kolejnych programów, z których ostatni - „Szopka noworoczna”. Po mieście krąży plotka, 

że „Czart”  to pierwszy w historii Lubelszczyzny kabaret,  co mówię, w ogóle  jedyny „twór 

estradowy”, który może wykazać  się pięcioletnim  stażem.  Gratulując, Jubilatowi sukcesu i 

życząc  dalszych  sukcesów,  zamieszczamy  jednocześnie  na  prośbę  Czytelników  krótką 

historię kabaretu,

I. Narodziny i rozwój

W 1960 r.  dwaj  lubelscy dziennikarze,  podówczas  pracownicy „Kuriera Lubelskiego”, 

Andrzej Malinowski i Ryszard Nowicki postanawiają założyć kabaret kierujący ostrze satyry 

w słabostki lubelskiej rzeczywistości. W  tym celu dokooptowują do swego grona młodego 

pracownika  nauki  -  Władysława  Ćwika,  parającego  się  również  piórem.  Wkrótce  grono 

założycieli powiększa się o osobę Kazimierza Łajana, pracownika MRN w Lublinie, studenta 

i byłego kierownika kabaretu „Alabama”. Każdy dzień przynosi niespodzianki. Do założycieli 

zgłaszają się młodzi  ludzie  pałający chęcią  pracy.  Wreszcie  zespół w  komplecie.  Za stałą 

siedzibę obierają sobie  kawiarnią „Czarcia Łapa”. Ale termin premiery się zbliża, a  kabaret 

nie  ma  jeszcze  nazwy.  Trwają  zatarte  dyskusje.  Wreszcie  podczas  którejś  kolejnej 

nieprzespanej  nocy jeden z  członków-założycieli  wpada na  myśl,  by kabaret  - od nazwy 

siedziby  nazwać  „Czartem”.  Pomysł  zyskuje  ogólny  poklask.  Tej  samej  nocy  powstaje 

również tytuł  pierwszego programu: „Leg(l)endy lubelskie”.

II.  Okres   świetności

Kabaret staje  się orężem  w rękach  dziennikarzy i studentów, kierując ostrze satyry w 

słabostki  lubelskiej  rzeczywistości,  (np.  program  „Nie  Boże  Dary”  -  godzący  m.  in.  w 

Lubelską  Rozgłośnie  Polskiego  Radia).  Niesłabnącym  powodzeniem cieszy  się  dowcip  o 

kierowniku Wydziału Kultury Prez. MRN, Bolesławie Reschu:



- Za co ten Resch siedzi na Zamku (siedziba Wydziału Kultury, dawne więzienie),

- Podobno za dwa tysiące...

- Mój Boże, już tyle lat!

Cały  Lublin  bawi się na przedstawieniach „Czarta”.  Rozpisują się o nim gazety. Przy 

kasach tłok. Nierzadko interweniują, organa MO.

III. O k r e s  upadku

(Szereg błędów ze strony kierownictwa)

IV. O k r e s  ponownego rozkwitu

Ster  władzy  obejmuje  nowy  człowiek.  Tytus  Wielki,  przepraszam  -  Wilski,  aktor 

miejscowego Teatru im. J. Osterwy. Do kabaretu garną się nowi, zdolni ludzie, mający bogatą 

sumę doświadczeń. W 1962 r. w Ogólnopolskim festiwalu Kabaretów Amatorskich „Czart” 

zajmuje zaszczytne drugie miejsce za program pn. „Kosmiczna heca”.

V. O k r e s  w z g l ę d n e j  s t a b i l i z a c j i

Okres ten trwa do chwili obecnej. Kabaret nadal stanowi oręż w rękach ex (niestety, z 

latami)  studentów, godząc w rożne słabostki życia w Lublinie m. in. w... (tu w zależności od 

programu, odpowiednie bliższe wyjaśnienie).

Termin   „względna stabilizacja” wziął się stąd, iż kabaret „Czart” dopiero od niedawna 

znalazł pewne oparcie w lubelskim Zarządzie Okręgu Związku Zawodowego Pracowników 

Kultury i Sztuki. Natomiast przez ponad cztery lata od momentu powstania. „Czart”, który 

starał się zaspokoić zapotrzebowanie miasta na stałe scenki satyryczno-rozrywkowe, dając raz 

po raz premiery, borykał się z trudnościami  finansowymi.  Korzystał więc m. in. z pomocy 

Zakładów  Gastronomicznych  w  Lublinie,  sprzedawał,  swoje  programy  instytucjom 

handlowym, cieszył się wreszcie życzliwą tolerancją lubelskich władz kulturalnych.

Warto  by  więc  może  na  zakończenie zaproponować  „Czartowi”  zorganizowanie 

dodatkowego jubileuszu: z okazji wieloletniej wytrwałości w pracy w „lubelskiej kulturze”.

MIROSŁAW DERECKI ex-aktor kabaretu „Czart”

I. P.S.  Pytał  przyjezdny  obywatel  naszego  miasta  –  co  nowego  w  Lublinie?  - 

Wszystko  po  staremu  –  odpowiedział  skromnie  zagadnięty  –  obchodzimy właśnie 

kolejny jubileusz.



II. P.S. Fragmenty ostatniej czartowskiej „Szopki Lubelskiej” prezentujemy na str. 

16.

Pierwodruk: „Kamena”, 1965, nr 1-2, s. 2.


